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P różno się na po tu  wadzisz,
Jeśli doma nie uradzisz.

(i
R e j  z  N a g ł o w i c .
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D Z IE N N IK  D O M O W E , poświęcony życiu  domowemu, fam ilijnem u i towarzyskiem u, w ychodzi raz na tydzień, 
w objętości jed n eg o  a rkusza , do którego p rzydaną  j e s t  rycina mód p a ry sk ich ,  wraz z opisem. — P rzedp ła ta  wynosi 
na p o i roku  talarów dl, na cwierc roku  talarów 2, i  p rzy jm u je  się p o  w szystkich  królew skich urzędach pocztowych, 
tudziez księgarniach krajow ych i  zagranicznych.

Z I M O W A  NOC.

przez Jfl. C.

B yło to  roku  tysiąc ośmset dwudziestego osme- 
go, czwartego G rudnia, śnieg b y ł za ko lana, w iatr 
m roźny dął od północy, a zawieja suchym śniegiem 
liulala w  pow ietrzu , zdało się, źe cała jazda djabła 
wsiadłszy na w ichry rozharcow ała się po nad zie­
mią; ani n ieba, ani świata Bożego nie by ło  w idać; 
a my ty lko cośmy z koni zsiedli. Byliśm y na po ­
lowaniu z chartam i, dzień by ł szczęśliw y, uszczwa- 
liśmy ośm zajęcy, trzech lisów i jednego wilka; stary  
Janek na całe gardło okrzykiw al rapsod myśliwski: 

Tylko cośm y przejechali Tatarskie mogiły, kie­
dy ja spo jrzę , popisano po śniegu, p rzypatrzy ł się 
w ilk , a taki łapacz, jakiego nigdy na życiu nie wi­
dział, dalej ja kom etow ać; przeszedł drogę od Źur- 
biniec, a brzuchem śnieg garnie, objadł się psiawiara, 
pom yślał ja sobie; daleko nie pójdzie, tutaj gdzieś 
zalegnie. Czapkę na harapnik wsadził i wzniósł do 
g ó ry , i św istnął, tutaj panowie. W  duch w szyscy 
przybiegli; nas było sześciu, a tylko trzy  charty ; 
p łow y D o lo t, ruda B łyska i siw opstrokaty H ulaj; 
praw da, że to  by ły  dobre pieski, ale to  wszystko 
pan Topczewski w inien; ja mówiłem, teraz wilki się 
włóczą, weźm y z dziesięcioro chartów  ; a on sw oje; 
co tam tobie w główne wilcy, nie b ierzm y tylko trzy , 
na co ich u licha w ięcej, żeby psuły zajęcze skór­
k i,  a potem A bram ko i po złotem u nie zechce dać 
za sk ó rk ę ; i nie wzięli ty lko trzy  charty, i ani spi­
sy, ani kordelasa, ani strzelby, ty lko  z golemi ręko 
ma, bo  cóż to na wilka harapnik, taj nożyk do ob­

rzynania skoków . Ale już nie by ło  ra d y , piwo 
przed nami nalane trzeba b y ło  w y p ić : ja do nich 
zagadał:

^Panowie, choć w y  panowie, czortby wszystkie 
wilki rznął i zarznął, róbcie p raw orno , a tak jak ja 
każę, a będzie nasz wilk. Bodaj ja tak do domu 
zajechał i m oje dzieci oglądał, bo  inaczej trzystaby 
djabłów  piekło i zapiekło tego duszę, kto pokpi 
sprawę. J a  pojadę tropem , a w y  zajeżdżajcie z da­
leka i patrzcie na m nie, a jak  wilk się pom knie, to 
krzyczcie, a końm i tuż na niego; rękam i, zębami 
łapcie, przysięgam Bogu nie uciecze.«

W jechaliśm y w  Sołotwiriskie brzeziny , idzie 
a idzie, a wszystko do Koderiszczyzny, tam ma w a- 
gę; skręcił w  lewo do hałego błota, harapnikiem ski­
nąłem na panów , i oni obskoczyli b ło to  dokoła: 
w jechał ja w  kom ycz, aż tu  w  śniegu przedem ną 
leży , a taki wielki jak nazimek, ja  k rzyknął: »huź! 
a tu  psiaw iara, h u ź !« — schwycił się i popatrzył 
na m nie, ja koniem na niego.

T u jego pieski — h u ź ! h u ź ! . . .  hutiu, hejże, h a !
S trybną ł, śniegiem pomiótł za sobą, charty  za 

nim, a pan Jaś D łuski na K uczerawcu w oczy jemu 
sunął, i na kempinie z koniaką przew rócił koziołka, 
ty lko śnieg się zakurzył; ja  krzyczę: »Trzym aj za 
ogon!« Gdzie tam psiawiarę zatrzym ać, jak sarna 
sadził, w yskoczył z błffta, a charty za nim jak pi­
jane przew racają się po kempinach. Ale tu  pan 
Omieciński na Kicie, a pan na Kadecie, jak przypu­
ścili, tak i drogę jemu przebiegli: huź! huź! i zbili 
go na nas z panem Topczewskim ; a tutaj i D m ytro 
z chartami przybiegł i pan D łuski za nim.

W  duch D olo t jak palnął piersiami, tak  wilk 
trzy  razy  m łynka się przew rócił, a B łyska mu za
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szaraw ary  jak  p ijaw ka się uczepiła, i H u laj do  kark u  
się p rzysuw a. M y  końm i tu z , tuz.

„N u pieski p rac u jc ie , pokażcie  d z ie ło , tu  jego, 
huź! h u źU

D o lo t ja k  urżn ie  drugi raz  p iersiam i, ta k  w ilk  
o ziem ię; ale w n e t się p o rw a ł i p o d  b rzo zą  siadł, 
a w y zw ie rzy ł się n a  c h a rty ; oni je m u  w  o czy  ska­
czą i sz a rp ią : ja  w tenczas do D y m itra :

„S ynu  z konia , ta j na psiaw iarę i za u szy  jego« 
—  a on  chw acki ch łop iec , zaskoczy ł koniem  za b rz o ­
zę, z kon ia  ta j na w ilka  i ta k  go sc h w y c ił za uszy, 
że aż m u palce  w klęsły . W i lk  szam ocze s ię , zęba­
mi klam sa, k a rk u  po w ró c ić  nie m oże, a ch a rty  rw ą. 
J a  z konia, ta j nożyk iem  oczy  p siaw iarze p o w y k łu -  
w a ł,  a po tem  sm yczą na p ę te lk ę  szy ję śc isnął i do 
b rz o z y  p rz y w ią z a ł, a k rzy k n ą ł:

„P uszczaj s y n u !«
P uścił; w ilk  targał się, panow ie strzem iona z po - 

śliskam i poodw iązyw ali, m y  z D ym itrem  k ije  p o w y - 
ła m y w a li; jak  w szy scy  zaczęli cupić w ilka, a charty  
rw ać, tak  i na śm ierć uchodzili psiaw iarę, aż czarno  
b y ło  na ziem i, ta k  zhasrow ali p o le , a k ie d y  w ilka  
tro czy li do  k o n ia , to  az k o n  s tęk a ł; pog rzebow e 
pili, a tak  b y ło  go rąco  jak  w  L ip c u : no  chw ała P a­
nu B o g u , cz o rt p o rw a ł psiaw iarę.

O  zającach  i lisach ani gadał Ja n ek . D m y tro  
się p an o szy ł jak  w a tażk a  k o za cz y , k ie d y  do czapki 
dostan ie  czaple p ió r o ,  a d rugi k o za k  S ak  dąsał się, 
czem u jego w  ten  dzień nie w zięto  n a  polow anie.

M y  w  p o k o ju , gdzie p rzyn iesiono  ow ego w ilka, 
i lisy  i z a ją c e , opow iadaliśm y kob ie tom  m yśliw skie 
c z y n y , a jed en  o d  drugiego w ydziw ia ł dziw niejsze 
rzeczy . Ignacy  s łu ży ł do  h e rb a ty , lew'ą ręk ą  w ziął 
się w  boki, n a  nasze  gadanie głow ą kręcił, i p o m ru ­
k iw ał t a k , że w szy scy  słyszeli.

„Ju żc i to ,  to  nieprawda.K
Ig n acy  b y łto  s ta ry  sługa m ego ojca, m nie niań- 

czy ł dziecięciem , jeździł ze m ną do sz k ó ł, jem u 
w szy s tk o  b y ło  w o ln o  ro b ić  i gadać, co m u się p o ­
dobało .

Z aledw ie zaczęliśm y pić h e rb a tę , aż tu  p rz y je ­
chał gość po  raz  p ie rw szy  w idziany  w  H alczyńcu, 
b y ł to  p an  sędzia D u szy ń sk i, już sześćdziesięcio­
le tn i m ąż , z synem  m ającym  dw adzieścia k ilk a  lat. 
Z aw ieją zaguany  do w iosk i, szukał gościnności, w net 
ugościliśm y' go herba tą , i m yśliw skiem  opow iadaniem .

P an  sędzia nie b y ł m yśliw ym , ale ch o ro w a ł na 
lu b o w an ie  sz tuk  p ięk n y ch , i syna  do tego układał. 
W  p o k o ju  b y ło  k ilka  o b raz ó w ; po  h erbac ie  sędzia 
zacząw szy  o m alarstw ie , kazał sy n o w i czy tać  p o d ­
p isy  o b ra z ó w , pon iew aż sam p rz y  św iecy  nie do- 
w idział.

S yn  w y ch o w an y  w  R om anow ie u  księży  Je zu i-  
tó w , zupełn ie b y ł w ykszta łconym  na k o p y to  te j m ło ­
d z ieży , co to  w  trzydz ies tym  ro k u  życia na ro ze  
słanym  dyw anie b ra ła  boćkow sk ie  napom nienie; k tó - 
re jto  n a  w y p raw ę  z rodzicielskiego dom u daw ano 
p ó łk o p y  b izunów  i d u k a ta  do ręk i. W s ta ł  i poszedł 
spełniać ro z k a z , ja k  studen t do  tab licy .

P o d  jednym  b y ło  nap isano : P re tresse  d ’Apollon, 
p rzeczy tał.

S tary  zaży ł tabaki.
„ P an n y  T e re sy  A p o lo g , to  je s t p o r tre t panny 

T e re s y  M o rg u lco w n e j, z n a m ; b ard zo  śliczna P anna, 
oczy  podobn iusienk ie  ty lko  tw arz  tro ch ę  pełn iejsza; 
p raw d a że n iedaw no co p o w ró c iła  z D re z n a , a na­
sze P o lk i w szystk ie za granicam i ch u d n ą , w idno  
niem iecki klim at im nie s łu ż y .«

D rug i ob raz  w y s ta w ia ł, ślepego B elizara trz y ­
m ającego Ju sty n ian a  m ałego na ręk u . S yn  p rzeczy ­
ta ł :  — B elizar.

O jciec  ro z tw o rz y ł oczy.
„P an  O liz a r , P an  P odczaszy  litew sk i, znam ; 

ale kogoź to  trzym a na ręku , czy  Pana N arcyza, czy 
P ana G u sta w a , p rz y  św iecy  niedow idzam  dobrze , 
poznać n iem o g ę ; ale P an  P odczaszy  to  tak  zaw sze 
się trz y m a ł, tro ch ę  zgarb iony .«

W te m  dano do  w ieczerzy  i zak o ń czy ł się p rze­
gląd o b raz ó w ; p rz y  sto le  Pan S ęd z ia , k tó ry  b y ł i 
jo w ia lis ta , strasznie grom ił sp ieszczanie kobiecych  
im ion , M arianny  na M arysię , a M awilli na M aw ilka: 
pow iada jąc:

„ Ja k b y to  b y ło  d o b rze  ok rzyk iw ać p rze d  św ia­
tem , że jedna ma ry sia , a d ruga m a w ilk a , i tak ie- 
mi dzikiem i zw ierzętam i odstraszać od  pan ien .«

Jo w ia lizm  w cale n iep rzeszkadzał P anu  Sędziem u 
d o b rze  je ść , i jeszcze lepiej pić. W id z ia n o  ze oprócz 
m alarstw a, b y ł  lubow nik iem  d obrego  ja d ła , i d o ­
b ry c h  trunków .

P o  w iecze rzy , P an  S ędzia u siad ł p rz y  kom in­
k u , a  że rozm ow a to c zy ła  się o n o w y ch  w ynala­
zkach i o p o lity c e , sędzia szczęśliw ie sob ie  usnął, 
a sy n aczek , k tó ry  p rzez  cały  czas, op rócz  czytania 
o b ra z o w y c h  podp isów , ani ust o tw orzy ł, przem ów ił 
nagle ja k  Jerozo lim sk i ru m ak :

„ T a tk o  te raz  w yg ląda , jak  bekas w  oczerecie.«
I zam ilk ł, i m yśm y w szyscy  czas jakiś milczeli.
W t e m  ni s tą d , ni z ow ąd  zjaw ił się X iądz J a ­

c e k , B ernadyn , K w estarz  z C udnow a. X iądz Ja c e k  
byd n ieoszacow any człow iek, m nich doskonałym św ię­
to b liw y , b o g o b o jn y ; w  cudze sp raw y  n igdy się nie 
m ieszał, a sw oich  pilnow ał. U m iał s tro ić  fo rtep ia ­
n y , b o  nim postąp ił na kw estarza , b y ł organistą, 
posiadał tajem nicę w ygubienia p ch e ł i p lu sk iew , na-
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maczania rozm aitych w ódek , smażenia konfitur na­
w et, i tak dalej. Kobietom koszyki i kwiaty, dzie­
ciom piernikow e koguty albo koniki ze złoconeini 
główkami przyw oził w  gościńcu. K iedy chimerzy- 
ły  to  straszył liabitowemi ogórkam i, a nigdy nie- 
uderzy ł; a tak um iał, z wojakiem  w ojow ać, a m y­
śliwym polow ać, a z próżniakiem grać w  marjasza 
i butelczynę suszyć, źe zawsze z każdej kwesty, 
baranów, skopów , jałów ek, ślepych koni, wieprzów, 
m iodu, słoniny, w ódk i, zboża, hukiem nagromadzał 
dla klasztoru. Przyte'm nie zapomniał i o karbo­
wańcach na cukier, kawę i korzenie do kuchennej 
przypraw y. Księdza Jacka  wszędzie lubiono i w szę­
dzie z pożądaniem wyglądano.

D rzw i się o tw orzyły . — "Laudetur Jesus Chri- 
stus.« — M yśm y odpowiedzieli: »In saecula saecu- 
lorum.« — O n dodał: »Amen.« — I przeżegnał nas 
wszystkich.

Moja starsza siostra się odezw ała: "D obrze, źe 
przyjechał ksiądz Jacek , te Michałowe D o lo ty  to 
tak pcheł naniosły do przedpokoju , źe nie wiem, 
jak je w ygubić.«

"Zaraz, zaraz moja pani, m y tu  na to  poradzi- 
m y, po szlemy do Sozańskiego po tłustość jeźową.«

Ksiądz wiedział o imionach i nazwiskach w szy­
stkich sług , a szczególniej szafarza i gum iennego; 
zabierał się do opowiadania całe'j tajemnicy gubie­
nia pcheł, kiedy druga moja siostra p rzerw ała:

"Mój fortepian taki ro zstro jo n y , chwała Bogu, 
źe ksiądz Jacek  przyjechał.•<

»Jutro  w ystroję, tak, jak gdyby sam pan C zerny 
go stroił.«

Najmłodsza moja siostra takoż witała księdza 
Jacka.

"Księże Jack u , proszę mnie nauczyć, jak sma­
żyć źurachwiny."

•'Natychmiast to zrobiem y, tylko niech Pan 
każe Hannie Annie uklarować sy ro p , i dać trochę 
spirytusu na spalenie nad źurachw inam i, żeby za­
chow ały kolor."

Jan  D łuski z Topczewskim zapraszali księdza 
Jacka do marjasza. Omieciriski chciał, żeby ksiądz 
Jacek  opowiadał o marszałku Szaszkiewiczu z Bi­
czow y, o k tórym  ksiądz Jacek wiedział tysiąc, a 
tysiąc przedziw nych rzeczy.

Chciałem wybawić księdza z obro tów , i po­
wiedziałem :

••Pozwólcie^ księdzu Jack o w i, niech trochę w y­
pocznie. »

Lepiej się znalazł odemnie stary  Ignacy, 011 
w iedział, ze ksiądz Jacek  miał i brzuch i gardło, 
a lubił księdza Jack a , o tw orzył drzwi i przem ów ił:

••Do sto łu  dano dla księdza Jacka."
B ernardyn wstał.
••Deo gratias, dziękuję Panu Ignacemu za pa­

m ięć, jak trochę pod jem , (o w szystko zrobię, co 
Państw o D obrodziejstw o chcecie."

Ignacy chociaż nie lubił dużo gadać, do księdza 
Jacka przem ówił:

••Niech ksiądz bierze jeszcze, to  d o b re , a w ie­
czerza k ró tka , będzie ksiądz Jacek  głodny. Niech 
ksiądz pije w ino, bo stare , na zimno dobre. — 
AYielka to by ła  łaska Pana Ignacego.

Przez ten czas pan sędzia się p rzebudził, taba­
ki zażył, synaczek ani słow a nie pisnął. Ksiądz 
Jacek  podjadł i podp ił, i na piękną prośbę Omie- 
cińskiego opowiadał nam o Szaszkiewiczu.

I.
••Pan marszałek to  bardzo zacny człowiek, B o­

że mu daj zdrowie i w szystko pom yślne, opowiem 
Państw u D obrodziejstw u , co się zemną stało."

••Przyjechałem do Biczowy właśnie w czasie 
kosow icy, Bóg zapłać D obrodziejom  naszego za­
konu, kwesta dobrze się udała, uzbierało się dosyć 
w iktuałów , bydełka , i kaletka by ła  niepróźna. Pan 
marszałek mnie przy jął po sw ojem u, po staropol- 
sku, po dobre'j wieczerzy, zagraliśmy trochę w  m arj­
asza, potem , gadu, gadu, jeszcze jakiś czas poba- 
łakaliśm y , nareszcie poszliśmy spać. J a  jeszcze 
długo odmawiałem pacierze, w  końcu położyłem  
się do łóżka. T ylko com chrapnął pierwszym  snem, 
aż tu  słyszę okropny wrzask i krzyk."

••Zrywam się; okna, drzwi wyłam ują i jacyś 
ludzie w padają do dom u; żegnam się krzyżem  świę- 
ty m , przecieram o c z y ; ale n ie , nie śp ię ; aż ci lu ­
dzie mnie porw ali, bronię się, darem na rzecz, tak 
mnie wzięli w  ła p y , źe o mało mi kości niepotrza- 
skali, zanieśli mnie do jadalnej sali, i tam co w i­
dzę __ «

••Pan m arszałek związany jak baran , nagi, a ci 
ludzie batami go biją, a krzyczą: dawaj pieniądze, 
pokaż gdzie pieniądze. N a sw oje oczy w idzę, jak 
nogi rządcy p. m arszałka maczają w smalonym ole­
ju ; szafarzowi gwozdzie w uda zabijają; Jconiusze 
go za palce od rąk  wieszają u sufitu; klucznicę 
w  pięty smalą czerwonym żarem; stawniczego za­
bierają się jak konia zgrzebłow ać, a reszta służby 
powiązana. D reszcz mi po za skurą przeszła: my­
ślę sobie, to piekło i d jab li; a ja tylko byłem  w  je­
dnej koszuli i szarawarkach płóciennych, ze szka- 
plerzem i różańcem ; jakoś mnie nie w iązali, tylko 
postawili koło otw artego okna."
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«Jak  zaczęli zgrzebłow ać stawniczego, tak ten 

krzyknął! oj tam pod podłogą, w pańskim pokoju  
są pieniądze. Z bójcy  w szyscy tam się rzucili, a 
pan  m arszałek do m nie: księże uciekaj i nam p rzy ­
noś ra tunek .»

«Ja  niewiele m yśląc, przez okno, nogi za pas 
i dalej; zbójcy się obejrzeli, za mną w  pogoń, ucie­
kam , ale w idzę, źe źle; skręciłem w sianoźęć i jak 
zając przypadłem  pod kem piną; słyszę jak chodzą 
ko ło  mnie i szukają; zimno mi b y ło  i gorąco od 
strachu, ale ani m ru m ru, przypadłem  kamieniem, 
i jak  kamień milczałem. I dzień biały zeszedł, a ja 
jeszcze oczów bałem  się otworzyć.-.

«Aź tu  słyszę gw ar ludzi i brzęk k o s , czach, 
czach , nie wiem skąd mi przyszło do g łow y , ie  
zbójcy  użyli tego sposobu na wynalezienie mnie; 
pełzam osoką jakbym  się do kaczek podkradał, jak 
w ąż, a kosarze tuż, tuż i wszystko czach, czach; 
na nieszczęście koniec sianoźęci, droga. Nie ma 
rady, zrywam się i dalej na drogę; kosarze w  krzyk 
i za mną z kosam i, ja ani oglądam się a uciekam.
I tak  w padłem  do M szańca, prosto  do dworu...

„Pan M arszałek Borow icki mnie poznał, pyta 
się: księźę Jack u , co ci jest takiego?..

« ja mówić nie mogłem, małom nie um arł, i po 
dobrej godzinie dopiero opowiedziałem całą rzecz. 
Pan Borow icki kazał zaprząść konie, zabrał z sobą 
kozaków  dw orskich i ludzi, i tak ruszyliśm y do
Biczow y... . .

„Przyjeżdżam y tam, pan marszałek Szaszkiewicz
przeciw  nam wychodzi, w ita nas jakby nic nie było, 
ja  go witam jak b y  z tamtego świata. O n patrzy
na mnie i dziwi się.»

«Księźe Jack u , co ci jest takiego, jakźeś się 
przybrał?  — Byłem ubrany  w kubraku  pana Bo- 
row ickiego, podpasany pasem...

„O brócił się do Borow ickiego. Cóż to  sąsie- 
dzie, czy zajazd na mnie zamyśliłeś zrobić?..

„Pan Borow icki opow iada, Szaszkiewicz rusza 
ramionami. Ksiądz Jacek  albo lunatyk, albo zwar- 
jował.»

«Ja m u gadam, przypom inam , on na całą o d ­
powiedź oprow adza mnie w szędzie; wszystko na 
swojem m iejscu, naw et mój habit i kaleta, i łóżko 
ani tknięte. R ządca, klucznica, szafarz, stawniczy, 
cała służba, w szyscy się wypierają i pow iadają, źe 
nic a nic nie było. M yślę sobie , to skaranie Boże, 
jakaś choroba na mnie napadła. M odłę się, p rzy ­
pominam sob ie , dobrze pamiętam, nogi mnie bolą, 
pełno pęcherzów  na podeszwach od bosego biega­
nia. _  C o to  znaczy? — Pan Szaszkiewicz wszy­
stko powiada.,.

"Eh dajm y pokój tem u, księże Jack u , przyśni­
ło  ci się i w ierzysz źe to tak by ło . U ciekłeś, bo 
u  stracha wielkie oczy , cóż dziwnego?..

«O badw a śmieli się ze m nie, i ludzie się śmieli, 
ja o mało co nie zw arjow ałem , w końcu uw ierzy­
łem , źe mnie się przyśniło i uciekłem .»

(.Dopiero potem przyznał się pan Szaszkiewicz, 
źe to  b y ły  p so ty , ot tak sobie dla śmiechu. Jego 
właśni ludzie byli rozbó jn icy , owe batogi to  b y ły  
ze słom y, i gorący olej, i żar, i ćwieczki i zgrze- 
błow anie w szystko to  b y ły  pso ty , a ja tego nie 
dojrzałem . P raw da, źe u  stracha wielkie oczy.,, 

Skończył ksiądz Jacek , a myśmy prosili, żeby 
nam jeszcze co o Szaszkiewiczu powiedział, a ksiądz 
Jacek  dał się uprosić i mówił.

(Dokończenie nastąpi.)

P o t ę g a  m u z y k i .

( C i ą g  d a l s z y . )
Nie ma w  tem nic dziwnego, że kiedy się ród 

ludzki w  młodzieńczej porze w ieku swojego w dzię­
kami tonów  nastrajał, źe każde inne pokolenie, sto­
sownie do usposobienia w ew nętrznych uczuć swo­
ich, innego tonu  m elodyam i zabrzm iało; albowiem 
uczucia młodzieńcze są naturalnym  wylewem  serca, 
według nich człow iek działa, myśli i czu je , i jako 
w  smutku wszystko mu rzew n e, tak w radości 
w szystko wesołe. W  późniejszych czasach, gdy 
już zmężniało plemie ludzkie, nie w ybijało się w  niem 
więcej owo pierw otne nastrojenie duszy , co we 
wszystkich jego uczuciach odzywało się, jak głos 
syreny; w śród m ateryalnych i w ojennych zabie­
gów , w śród szukania potęgi i w zrostu , jak mąż, co 
za zarobkiem i majątkiem goni, zapomniały narody  
nu ty  m łodzieńczej, owego idealnego uszczęśliwienia 
duszy, w  którem  im było tak błogo, tak m iło, i 
już się ona nigdy w  późniejszych pokoleniach echem 
nie odbiła , naw et w pamięci zatarła się.

Jak  jeden interes w łada dziś narodam i, interes 
m atcryalny , tak  jeden ton  brzmi w  harmonikach 
ich duszy. M uzyka już nie jest jej am brozyą, k tó ­
rą ludy ży ły  jak bogow ie, ale upojeniem ; uczu­
ciem rózczynionem  w  tęgość spirytualną, do zala­
nia najdelikatniejszych nerwów. A jako inni, czein 
innem się upajają , źe jedni w winie, inni w opium 
smakują, tak jańczarska muzyka zachwyca Azyatów, 
dęte instrum enta góralów , flet germ ańskie, lutnia 
sławiariskie plemiona. Ale i ten smak nie od chi­
m ery ludzkiej zawisł; w ypadł raczej bezpośrednio 
z ogólnego narodu usposobienia, i tą stroną także



357
odpiętnował na zewnątrz typ takiego, a nie innego 
życia. Jak oku Muzułmanina trzeba było jaskra­
wych róźnobarwych kolorów, językowi korzennych 
przypraw , tak słuch ich szeleszcząca pieściła mu­
zyka , i zniewieściały ociężały rozkoszami różnego 
rodzaju w głuszącym gwarze instrumentów znajdo­
wał dla ucha swego potrzebny narkotyzm, jakim i 
inne zmysły swoje zadraśniał. Mieszkaniec gór wol- 
ne'm oddychający powietrzem, wolny i niezawisły, 
hyźy strzelec, z łykiem lub bronią palną polotem 
goniący za jeleniem, nie oddał uczuć swoich fletem 
rzewliwym, ale trąbka myśliwska potężnym rozgło­
sem do duszy jego lubo przemawia, i do łowów, 
jak do boju zagrzewa. Przeciwnie pasterz za trzo­
dami idący w tórzy bekowi macior i jagniąt, wdzię­
cznym tonem fu jary , co tak dobrze do duszy jego 
spokojnej i łagodnej przystawa. Rolnik po cięż­
kiej pracy w polu wypoczynku szuka, i polubił 
gęśl muskularnemi naciągnioną strunami, co jakby 
dlą tego tak silnie na muskuły działa, i znużone 
dziwnym sposobem krzepi. Popatrzmy np. ile wło­
ścianie nasi naturalnej do tego instrumentu mają 
zdatności, ze nie oledwie w każdej wiosce kilku 
znajdziesz skrzypków, co nie znając nót, wygrywa­
ją wszystko po słuchu. Nareszcie z uźywańszych 
i wydatniejszych instrumentów są jeszcze harfa i 
gitara. Harfa ma coś w pełnych akordach swoich 
poważnego i uroczystego, i dla tego najsposobniej­
sza do wydania religijnego uniesienia. Już Dawid 
król przygrywał na harfie, ilekroć z Śyoóskiego 
zamku, w uroczystych pochodach przy obnoszeniu 
przybytku pańskiego śpiewał chwałę Bogu. W  pó­
źniejszych wiekach bardowie pogańskich ludów 
cześć bogom swoim przy harfach śpiewali, a brzmie­
nia silne, uroczyste, wieszczem ich ożywiały na 
tchnieniem. Z sześciostrunu brzmią tony na pół 
ciche, jak niedomówione wyznanie miłości, łagodne 
i czule, jak spojrzenia kochanki, drżące jak gwiazd 
wieczornych pomigi. Ztąd taka władza tego instru­
mentu na serce, gdy o wieczornej dobie, wśród 
głębokie'j ciszy nocy bladem światłem księżyca ob­
lanej, najdelikatniejsze odcienia tonów, jakby du­
chów rozmowy dolatują uszu słuchacza. Ludy ro­
mantyczne, miłosne najwięcej też polubiły lutnię.

Tak więc lud każdy i pokolenie każde nie tyl­
ko melodyom swoim pewny, cechujący nadało cha­
rakter, ale i stosowny do usposobienia swojego 
wybrało sobie instrument, i tym sposobem muzyka 
i uczucia wzajemnie oddziaływały na siebie; i jak 
sztuka każda w głębi kompozytora duszy brzmiąca 
i na instrumencie wydana, jest żywym i bezpośre­
dnim wyrazem uczuć i jego indywidualnych i na­

rodowych, tak nawzajem te same uczucia zażega 
w duszy słuchaczów; przenosi ich w magiczną kra­
inę tonów, w której zapomina człowiek o życiu 
ziemskie'm i materyalne'm, bo wszystko, co w te'm 
życiu jest błogiego i świętego, w tonach się unosi, 
jakby w niepokalanych postaciach duchowych. Mu­
zyka jest apoteozą człowieczeństwa, jest apoteozą 
narodowości ludów; i tern zupełnem wyzwoleniem 
się ziemskiego pyłu, tą siłą czysto duchową, działa 
tak potężnie na człowieka, źe temu działaniu oporu 
stawie nie potrafi. Jabky  istota wyższa niebiańska 
porywa duszę słuchacza, i zostawiwszy ciało, unosi 
ją na wysokości niebios, gdzie według snu Scy- 
piona, najwdzięczniejsza, ale śmiertelnikowi niedo­
słyszana, gra harmonia sfer.

Z dziewięciu nadobnych cór na Helikonie, co 
ludzi sztukami piękne'mi udarzyły, jedna muzyka 
wzięła po nich samych nazwisko, jako ich naj­
godniejsza. Jedyna to z niebianek, co się w po­
śród śmiertelnych niepokalana zachowała. Między 
sztukanń pięknemi wysokie ztąd muzyki uszlache­
tnienie, źe nigdy skazić ani upoślednić się nie może.
Z czemźe człowiek nie obejdzie się po swojemu, 
gdy tylko zmyślności swojej dogadza? Spotwarzył 
rzeczy najświętsze, spotwarzył i muzykę. Przy 
rozgłosie instrumentów, co jęki palących się ofiar 
głuszyły, przy śpiewie pieśni, chwale najwyższego 
śpiewanych, odbywało się a u t o d a f e  w Hiszpanii 
Jak niegdyś gladiatorowie do taktu muzyki nacierali 
na siebie i toczyli krew, raniąc się i zabijając ku 
widowisku zgromadzonemu ludowi, tak i dziś grzmi 
bęben, trąby do attaku dzwonią, i lecą na ten głos 
szeregi zbrojnych topić w się żelaza zabójcze, i 
rozbestwiają się w tej rzezi jak drapieżne zwierzęta 
Pod rozgłosem muzyki spadały w Konstantynopolu 
głowy janczarów, i nie jednym mordom wtórzyła 
kapela. Zbytki i rozpusta najęły sobie Polyhym- 
nią w służbę, wyprawiając przy niej tańce lubieżne 
i bachaualie nocne. Atoli muzyka sama nigdy się 
nie upodliła. Natrafisz nieraz na portret lub°posą^ 
na malowidło lub relief ze wstydliwości obrane, pa­
trzysz się na mimikę gorszącą, na dramat niewinne 
obrażający uszy, czytasz nieraz poezyą na połech- 
tywanie zmysłów obrachowaną; — \  oburza sic 
uczucie twoje, jeżeli nieskażone, źe sztuka nado­
bna tak się wyraża, i grzesznem świeci ciałem.
Z muzyki tylko nigdy szata niewinności nie opa­
dła. Pożądliwość, gniew, wściekłość i wszelkie na­
miętności cielesne nigdy nie odezwały się harmo­
nią tonów , bo jakżeby nią dysharmonie duszy 
ozwać się mogły? T o , co nas moralnie odpy­
cha, co zraża uczucie nasze, jest to właśnie ów
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d y sso n an s, co się w  duszy  naszej k rzyk liw em  w ra ­
żeniem  o ży w a i raz i j ą , ja k  rażą słuch  tk liw y  dys- 
sonanse tonów . D isharm onia je s t negacyą m uzyki, 
i d la  tego m uzyka n igdy nią b y ć  nie może. A je ­
żeli w  w yższych  k o m p o z y cy a ch  ow e w y k rz y k i to ­
nów , w yskaku jące  z całości p łynące j m elodyi, ja k b y  
try sk i z p o to k u  w ó d  sp ad a jący ch , n ieraz z um ysłu  
są u ż y te ,  k u  zadraśn ien iu  u c h a , to  p o ch w y tu ją  je  
nazad  i do  harm onii w y g ład za ją  następne tony , i po  
lekkiem  zadraśn ien iu  s łu ch u , tern p rzy jem niejsze tą 
w yg ładą  n a  p o w tó r  sp raw ia ją  w rażenie.

H arm onia  za te m , ow a miła w  sku tku  zgodność 
to n ó w  , ów  k o n c e rt m yśli i uczuć m u zy czn y ch , 
d zia ła  d la  tego ta k  b łogo  na duszę cz łow ieka, n a ­
m iętnościam i targaną. J a k  o liw a lana na ro zh u k an e  
fale m orza, u sp o k a ja  ich b u rz ę  i do  rów now ag i p ie­
niące się ba łw any  p rzy p ro w a d za , tak  m uzyka leje 
w  ro zb u rzo n ą  duszę słuchacza harm onią to n ó w  i ła ­
godzi i u sp o k a ja  u m y sł jego. T ak D aw id  p rzy g ry ­
w ają c  na harfie  ro z b ra ja ł zac ię ty  gniew  i m elancho­
lią S au la ; ta k  O rfeusz  n a  eo lskiej lutni w ściekłość 
dzik ich  zw ierząt p o sk ro m ią ! , tak  grze 1 y fonów  
p rzy słu c h iw a ły  się p o tw o ry  m o rsk ie , tak  A pollo  
w ió d ł dzik ie n a ro d y  do ośw iaty . K tóż w reszcie 
z nas n a  sob ie  sam ym  b łog iego  w p ły w u  m uzyk i nie 
doznał?  lle ż lu o ć  posępne m yśli, jak  czarne chm ury  
pogodnem i w iatram i g ran e , nie u c iek a ły  z duszy  
tw o je 'j , gdyś a lbo  sam siad ł do  in s tru m en tu , albo 
k to  in n y  p o jrza w szy  p o  tob ie , odpow iedn ią  stanow i 
d u sz y  tw o je j m elodyą  zanucił? N ie czu łżeś , jak  
to n  k aż d y  sączy ł ci w  zbo lałą  duszę na p o d o b ie ń ­
stw o  k ro p li balsam u ro n io n e j na ra n ę ?  jak  coraz 
b a rd z ie j i b ard z ie j ta ja ła  k ra  zg ry zo ty  , co ja k b y  
k ra  lo d u  zięb iła duszę tw o ją?  jak  na tom iast w y cie­
ra ła  się p ie rś  po tęgą to n ó w  za ję ta , ja k  zrazu  i o z -  

czulenie cię o w la d ło , rzew n a jakaś tęskność do le ­
pszego św iata ogarnę ła ; jak  po tem  rozw ese liło  się 
w  d u szy  tw o je j, i czułeś się szczęśliw ym  w  zgodzie 
ze sobą i ze św iatem ; b o  ten  św iat p rzem ów ił do 
ciebie po tęgą to n ó w , ow ym  czystym  w yrazem  duszy.

(D a lszy  ciąg  nastąpi.)

Domy i zatrudnienia Polaków w  XV. 
i XVI. wieku.

Przez te . Ji. M a c i e j o w s k i e g o .

Zabawa * gościem «  tloinii i za domem.
( C i ą g  d a l s z y . )  

f )  R o z m o w y  p r z y  s t o l e  i p r z y  k i e l i s z k u .
P osila li się goście jad łem  i nap itk iem , k tó rego  

im dosta rcza ła  g o spodarstw a ho jność . S ta rz y  za-

siad lszy  do s to łu  w eselili się , p rzypom inając sob ie 
daw ne dw orsk ie i żo łn iersk ie  p rzy p ad k i: zastana­
w iając się n ad  tem , jacy  to  te raz  ludzie, jakie czasy  
n a s ta ły ; tym czasem  m łodzi narob iw szy  kulek  z chle- 
ba, s trzela li niem i p rzez  s tó ł na panny. Je d n i nato- 
p iw szy  w  p iw o przysa lanycli grzanek, p raw ili o sta­
ry ch  dziejach i ssali dzbanek  z ie lo n y ; d ru d z y  k ruż 
w ina po lew an y  p iastu jąc  w  ręku , obsy ła li go w  o k o ­
ło . C i m ów ili o sąsiedzie, k tó ry  z cudzą żoną św ie­
żo ujechał, nie w iedzieć gdzie, p ew n o  na k raj św iata: 
ci w inszow ali szczęścia sędziw em u ta tu sio w i, ze 
w  dzielnym  odm ło d n ia ł sy n ie , w sław ionym  spraw a­
mi rycersk iem i w  św ieżej p o trzeb ie  o jczyzny . Insi 
p raw ili pocieszne dy k te ry jk i.

O p o w iad a ł k a ż d y  co lu b ił , s tosu jąc m ow ę do 
tow arzystw a, w  k tórem  się zna jdow ał, ażeby  tłu s te - 
mi w yrazam i i w szeteczną gadką nie obrażał uszu 
n iew iast, a m łodzieży  nie gorszy ł. Ó w  ro zw o d ził 
się nad  tem , ja k  za la t m łodych  uw odził b ia łeg łow y, 
ten  jak  niegdyś żył sw aw oln ie na św iecie. K iedy  
p o m iark o w ał, źe m u w spó łbank ietn icy  nic nie w ie­
rz ą , p rz y w o ły w a ł sługę sw ego, sw aw oli te j niegdyś 
spółnika, i jak  g d y b y  zapom niał, p y ta ł o to  lu b  ow o. 
A  sługa nau czo n y  w p rzó d  co m a czy n ić , p o w tarza ł 
ustaw iczn ie : »M ościw y panie, tak , tak  zgoła by ło .«  
T en  gadał o dziw ach now ego  św iata (w ła śn ie  p o d  
ów czas św ieżo o d k ry w an o  w7 A m eryce k raje ), gdzie 
ludzie pysk i m ają m iasto tw a rz y , gdzie sy n  zjadał 
o jc a  u g o to w aw szy  go sobie . Ó w  n ajad łszy  się b a r ­
dzo p rz y  o b ied zie , chc ia łby  popuśc ić  p asa , ale nie 
w iedział, jak  sob ie  w  tem  poradzić, zw łaszcza, gdy  
na niego w szystk ich  zw rócone b y ły  oczy. P rzyszła  
m u w ięc m yśl fry m arczy ć  na pasy  z sąsiadem  sw o ­
im. T en  ażeby  lepiej m ógł obe jrzeć  rzecz idącą na 
frym ark , żądał podaw anem u na zam ian pasow i p rz y ­
p a trz y ć  się b liżej. A tak  uchodząc w sty d u  dopiął 
ce lu  o b ża rtu ch : odp iąw szy  i obejrzaw szy  p as , opa­
sy w ał się nim  n a n o w o , nie chcąc d o trzeć  frym arku.

S z y d e rc y  i p rześladow cy  duchow ieństw a o p o ­
w iadali sob ie (z  E razm a R oterdam czyka  rzecz w zią­
w szy ) o go sp o d arzu  i d rab ie  pow racającym  z w o jn y  
i o p o w ia d a ją c y m , o ile on  tam  grzechów7 nabi oil, 
i ja k  i za co m nisi m u je  odpuścili. P raw ił o p e­
w nym  opac ie , dziw nie w y leczonym  od szlachcica 
p o lsk ieg o : o m nichu , k tó r y  się dob row o ln ie  zrzek ł 
zap isu , na jego w łasną p ro śb ę  św ieżo uczynionego  
dla k lasz to ru . P o w tó rzm y  te  pow ieści:

P ew n y  opat strac ił w  sobie chęć do  ja d ła ,  aż 
jechał d o * C iep lic  (do w ód). S po tka ł go rycerz , 
a dow iedziaw szy  s ię , że ta p o d ró ż  ma kosztow ać 
księdza do  tysiąca z ło tych , obiecał napraw ić m u żo ­
łądek  n a  sw ym  zam ku za dw ieście z ło tych . Zgodził

\
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się na to opat i pojechał na zamek. R ycerz  zam­
knął mnicha w  komnacie sypialnej, i nie dał mu nic 
jeść tego dnia. P rzyszedł odwiedzić go rano i spy­
tał się, jak jest. B ardzo mało lep iej, ksiądz odpo­
wie. A na to ry c e rz : będzie lep ie j, i znow u nie 
dał mu jeść przez cały dzień. N azajutrz znowu za- 
py tany ksiądz o zdrowie, powiedział, źe mu się jeść 
zachciewa. Trzeciego dnia juz rycerz nie odwiedził 
opata , ale ten w ystawiwszy łeb z kom naty, w ołać 
począł: "przebóg, dajcie jeść!« Przyszedł pan zam­
ku, i rzekł mu na t o : »otoź widzisz, źe u mnie lep­
sze lekarstwo, niź w  Cieplicach. D ajźe dwieście zło- 
tycli, a z resztą do dom u jedź." R ad nie rad  mu­
siał prałat dotrzym ać słowa.

Mnich przyszedł do człeka na śmiertelnej po­
ścieli lezącego, k tóry  juź w mowie szwankował, i co 
kto rzekł, t a k  j e s t  gadał. Py tał go mnich: «wszak 
ty  naszej braci legujesz tysiąc, tudzież na dzw ony 
sto grzywien odkazujesz, a na odbudow anie kościoła 
dajesz pięć tysięcy. C hory  odpowiadał na w szystko 
"tak  jest.«  ̂ Syn starszy, k tóry  przykro  tego słuchał, 
i widział, ze tu  nie żarty, zwłaszcza, gdy piszący te­
stament urzędnik każdą odpowiedź chorego zaraz 
wpisyw ał w  testam ent, a to  na rozkaz mnicha; to 
mając na uwadze ów sy n , zapytał się ojca: »nie
piaw daz ojcze, ze mam tego mnicha w yrzucić oknem?" 
Ojciec odpow iedział: «tak jest." W n e t syn kazał 
i to  w  testament wpisać, a sam pow lókł mnicha do 
okna. Przestraszony rzekł w tedy: « puść mię, a ja 
się zrzekam w szystkiego.« — „ I  j a te z  nie my­
ślę ci żadnej krzyw dy uczynić," odparł młodzieniec 
i przeprosił księdza.

Na Ukrainie wieszano niejakiego H aw ryłę, gre­
ckiej religii. K iedy juź stanął na ostatnim szczeblu, 
urzędnik, k tóry  sam tylko w  onej gromadzie ludzi 
b y ł katolikiem rzymskim, począł złoczyńcę upomi­
nać , ażeby porzuciw szy odszczepieństwo ruskie, 
przystał do w iary katolickiej, bez której nie może 
być zbawion. H aw ryło zawołał na popa i rzekł: 
"Bajteńku, czy słyszysz, co mi pan radzi?" A pop, 
respektując na urzędnika, odpow ie: "H aw ryło! Ha­
w ryło! Pan dobrze m ów i, aleś ty  człowiek prosty, 
a w iara lacka wiara uczona, wysoka. T y  swoję 
opuścisz, a lackiej nie dosięźesz: to ni ty  Lach ni 
ty  R usin .«

Z praw ników  żartow ano, podając im do roz­
wiązania zawiłą spraw ę o koniu, wilku i kozie. "K o­
zy pastucha pasły się raz na opoce, pod którą by ły  
konie drugiego sąsiada. Napadł na nie wilk i chciał 
je pozrzeć. Jedna koza włożyła mu rogi w roz- 

ziawioną paszczękę, a m ordując się z wilkiem spa­
dła z mm na dół, gdzie stały konie, i przypadkiem

w padła na grzbiet koński. Zląkł się rumak, a uno­
sząc obadw a te zwierzęta na sobie, p rzypadł do stajni 
pana swojego. T en  zdumiał się nie m a ło , gdy uj­
rzał z jednej po ły  końskiej rogami kozy  splątanego 
w ilka, a z drugiej po ły  zawieszoną kozę. Ucieszo­
n y  tą zdobyczą odplątał zapaśników , wilka zabił 
i schował sobie skórę , kozę policzył do swej trzo­
dy. Lecz w  tern nadchodzi pastuch, upominając się 
juz nietylko o kozę, a le i  o skórę wilczą, gdyż dra­
pieżca żywcem ujęty  został przez bydlę jego." S koń­
czyw szy źartowniś opowiadanie, zapytyw ał praw ni­
ka: Q u a e r i t u r  kom u się ma wilk dostać d e  j u ­
re? gdyż o kozę wątpliwość żadna nie zachodzi.

(Duls%y c iąg  nastąpi.)

R O Z M A I T O Ś C I .
P o w i a s t k a  o k r ó l e s t w i e  E l d o r a d o .  — 

W ie lu  jest jeszcze dzisiaj, co rozpraw ia o E ldo ­
rado i u trzym uje, źe to  w yspa na jednem z jezior 
Ameryki. Początek tej powiastki wyjaśnia się z li­
stu Hiszpana Ferdynanda O w iego, pisanego w  roku 
1543. do K ardynała Bembo, w  którym  mówi o od­
kryciu  M aronhoy przez sławnego O rellana, jak na­
stępuje: "N ie ty lko w  tej okolicy chciał Gonzalez 
Pizarro szukać cynam onu, ale jeszcze ujrzeć potę­
żnego księcia tego kraju  zwanego E l D orado  (ozło­
cony), o którym  wiele dziwnych rzeczy powiadają. 
Między innemi, ze chodzi w kurzaw ie złotej i uwa­
ża złote tkaniny i p ły ty  za zby t pospolity  ubiór. 
Dla tego kaze się po całe'm ciele pudrow ać złotym 
pioszkiem , która moda te'm jest kosztow niejszą, iż 
co w ieczór kąpie się E l D o ra d o , a na dzień świe­
żym pudru je  się złotem. Ten ubiór jest najw ygo­
dniejszym ze wszystkich. Ztąd co rano każe swe 
ciało nacierać pachnącą gummą, i natychm iast ją 
posypyw ać proszkiem złotym , tak iż JK M ość od 
głowy do stóp nim jest osuty i podobny do posągu 
w yrobionego przez zręcznego złotnika. Dla tego też 
w n o szą , źe kraj tego króla posiadać musi ogromne 
kopalnie złota, i to  jest ów złoty  k ró l, za którym  
nasi gonią awanturnicy.

Z g a d z a n i e  s i ę  u d e r z e ń  t ę t n a  ( p u l s u )  
z g o d z i n a m i .  W ielu  zapewne czytelników nie 
w ie, źe uderzenia tętna zgadzają się z godziną 
dnia i to w  sposób bardzo pojedyriczy. Siadł­
szy do stołu i oparłszy łokieć ręki na n im , trzym a 
się w dwóch pierwszych palcach za nić, u której 
uwiązano w przód guzik metalowy za uszko lub p ier­
ścionek i tak wpuszcza w szklankę w  sam środek.
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P rz ez  b ic ie  tę tn a  guzik na n itce zacznie się ruszać 
jak  w ah ad ło  u  zegara, a ru ch  ten  tak  się pow iększy , 
iż  guzik lu b  p ierśc ionek  u d e rz y  o szklankę. P rz y ­
puśc iw szy , iż  ro b im y  dośw iadczenie po  siódm e) go­
dzinie, natenczas guzik u d e rz y  siedm  ra z y  w  szklankę, 
po tem  ko łysan ie  zacznie ustaw ać. T rzym ając  nić 
dosyć  d łu g o , dośw iadczenie to  p o w tó rzy  się po  
up ływ ie  niejakiego czasu. N ić zaś trzym ać m ocno 
n a leż y , b y  tę tno  d osta teczny  w p ły w  w y w iera ło  na 
ru c h  w ahad ła . D ośw iadczać m ożna w  dzień i w  n o ­
c y ,  sku tek  będzie  jednaki.

iSt<!D 2D j). — P a r y ż ,  dnia 4. L is to p ad a  1840. 
Z a na js to sow n ie jszy  u b ió r o d  ra n a , uw ażają jteraz 
sz lafroczk i z ciem nego m e ry n o su , p o d b ite  szkocką 
lu b  francuzką kitajką. R o b ią  je  też z p ięknej fla- 
neli p rze rab iane j lu b  z alpagi b runatne 'j, podszy te j 
ró żo w y m  lu b  niebieskim  jedw abiem . O sadzone zaś 
są b ru n a tn y m  lu b  białym  aksam item  u  ręk a w ó w  
o b szern y ch  i w ielk ich  peleryn .

M nóstw o je s t jeszcze p ró cz  ty c h  w ym ienionych , 
k tó ry c h  używ ają  na ran n e  u b io ry , i ta k  lip. w y ra ­
b ian y ch  z kaszem iru  b ladon ieb iesk iego , p o d b ity ch  
b ia łym  atłasem  p rz e sz te p o w a n y m , o zd o b io n y ch  sznu­
ram i i b ram ow an iem , lu b  z aksam itu fu trem , z at­
łasu  k o ronkam i zd o b n y c h  i t. d.

U b io ry  na p rzechadzk i pom nażają  się w  nie­
sk ończoność . W  tej chw ili szczególniej odznaczają 
się indy jsk ie  kaszem iry .

O d  drugiej do  szoste'j godz. p o  p o łu d n iu  n a j­
w ięcej ukazu je  się dam  w  sz lafroczkach p rzerab ia­
n y ch  w  p a sy , k ra tk ę  lu b  łańcuszk i a lbo  też w  d ro ­
b n e  w zo ry . T e  nazyw ają  ub io rem  fan tazy jnym . 
N ie  są drogie i osadzają je  trzem a rzędam i guzików  
n a  p o w ło ce  i na staniku. S k o ro  ręk a w y  są gładkie 
i o b c is łe , natenczas zapinają się na guziczki aż do 
łokc ia  i m ają u  do łu  szerok ie w yłogi. S taniki za­
w sze są p raw ie  g ładkie ze sznypką, jako  też z p rze ­
paską z sznuru  lub  w stążk i zaw iązanej, szpiuek u ży ­
w ają ty lk o  do negliżów .

N a te  sz lafroczki b io rą  dam y n a  p rzechadzkę

płaszczyki z czarnego a tła su , po d szy te  w  liljow ym  
k o lo rz e , lu b  b u rn u sy  z szarego m e ry n o su , pąsow o  
p o d b ite  i pąsow o bram ow ane.

U b io ry  dom ow e najwięce'j są w y rab ian e  z g ro- 
den ap lu , z afrykańskiego ry p su ; jed n o k o lo ro w e j le- 
w a n ty n y , ze szpencerkiem  tegoż k o lo ru  i stanikiem 
gładkim . M ankietki p rzy te in  bard zo  szerokie.

N a w ieczo ry  k ró tk ie  ponajw iększej części rę ­
kaw k i, m ankietk i z czarnych  lub  b ia łych  ko ronek , 
sto su ją  się zaw sze do chusteczek , k tó re  też i z m u­
ślinu w yrab ia ją .

D ługie szale aksam itne są n ieoszacow ane dla 
ty c h  d am , k tó re  na zim no nie są w y trzy m ałe . K a­
pelusze  z p e rło w eg o  aksam itu najczęście'j zdcbią 
kw iatam i lu b  pióram i tegoż k o lo ru  co aksam it. K a­
pelusze z s łom istego , różow ego  lu b  białego atłasu, 
z słaniającem i się p ió ram i m arabu tow em i, s tro jn ie j- 
sze są niż kapelusze aksam itne.

Z e g a rk i, o k tó ry ch  zapom niano w  toa le tach  i 
noszono  racze'j d la  u ż y tk u  niż elegancy i, nap o w tó r 
z jaw iły  się.

R ęk aw iczk i, jako  też p e le ry n y  m łodych  panie- 
n ak  osadzają łabędzikiem ,

O b ja  ś n i e n i e  r y c i n y .
1. U b ió r  m ęzki na rano . K róciu teńk i su rducik  

z tk a n in y  prąźkow ate'j, z połam i okrąg łem i, osa­
d zo n y  sznuram i i kutusam i. P an ta lo n y  w  k ratkę , 
szal ż ó łty , czapeczka aksam itna zło tem  hafto­
w ana.

2. K apelusz aksam itny z pó łzasłonką. S ukn ia je ­
dw abna. K aftan  kaszem irow y p o d b ity  jedw a­
b iem , o sad zo n y  fręzlą i kutasikam i.

3. K apelusz z białego atłasu  z g irlandą kw iatów . 
S uknia i kaftan  jak  u  2.

4. C zepeczek  ko ro n k o w y , kw iatem  zdobny , do  te ­
go lo k i w ężykow ate . S ukn ia  atłasow a z w ierz­
chnią tu low ą czarną. S tan ik  ściągany i bertą  
zdobny . R ę k aw y  obszerne, pó łd ług ie. R ęk aw i­
czki łabędzikiem  osadzone.

O Ś W I A D C Z E N I E .
Z upływającym rokiem ma zaszczyt w ezwać redakcya szanownych 

Prenumeratorów, którzy zalegli z zapłatą za Dziennik domowy, aby raczyli 
prenumeratę tę najdalej do dn. 1. Grudnia r. b. do bióra rzeczonej redakcyi 
przy ulicy Sto - Marcińskiej Nr. 78. w  Poznaniu, w e frankowanych listach 
nadesłać, inaczej byłaby znagloną do ściągnienia zaległości sposobem zali­
czenia ze strony poczty (postforszusu), połączonego ze znacznemi kosztami.

R edaktor: JV. Kamieński. Czcionkami W . D eckera i Spó łki.
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